“NIE PRZECENIAJCIE MARZEŃ!”
Drodzy bracia i przyjaciele,


trzy lata temu, gdy reprezentowałem moją diecezję w Komisji Prezbiterialnej mojego regionu, zostałem objęty sondażem prowadzonym wśród prezbitrów Pugli, mającym na celu wyjawienie, jakie marzenia pielęgnują w swoich sercach księża, które jeszcze nie zostały zrealizowane. W tamtym momencie badania wydały się wielu lekką fanaberią. Według mnie natomiast było to inteligentne posunięcie o optymistycznym i pozytywnym wydźwięku, pełne obietnic, znaczących więcej, niż rzeczywiste, następujące po nim zdarzenia, ponieważ jego celem było stymulowanie do podjęcia nowych projektów w ramach pasterskiego zaangażowania, które wygasało powoli po entuzjazmie pierwszego okresu posoborowego.  Mnie w każdym razie posłużyło do zrozumienia, że aby pozostać w środku Bożych planów, należy stać się niepokonanymi marzycielami, takimi jak Józef, jedenasty syn starożytnego patriarchy Jakuba, i jak inny Józef, wspaniały małżonek błogosławionej dziewicy Maryi. 


Jeżeli marzenia nie są traktowane jako ucieczka od rzeczywistości poprzez zanurzanie się w nierealnym świecie iluzji, w którym odbijają się nasze wyobrażenia i nasze niespełnienia, marzenia są odważnym aktem miłości, pozwalającym wyjść poza szarą rzeczywistość rzeczy oczywistych, powtarzalnych i przytłaczających, umożliwiającym wzniecenie wewnętrznego odważnego dynamizmu, który tak bardzo potrzebny jest marzeniom, aby stać się rzeczywistością, i nam, aby nadać głębi i jakości naszemu życiu.  

Aby marzenia były prawdziwe nie mogą być przyziemne, ale powinny nabierać rozmachu, sięgać kresów niemożliwości, w którym to miejscu wkracza do gry Bóg. Czyż nie mówi nam tekst Starego Testamentu, że Bóg daje nam skrzydła orła (Ks. Izaj. 40,31) i nogi łani, aby wspinać się na szczyty (Ks. Ab. 3,19)?

Pielęgnowanie marzeń dla nich samych może łatwo stać się drogą do niebezpiecznych odstępstw, takich jak narcyzm, protagonizm, oportunizm, karierowiczostwo i inne. Marzyć dla innych, dla Kościoła, dla świata stanowi powołanie i misję, do której zostaliśmy zawezwani. Nie chodzi tutaj o „wymyślanie” marzeń, ale o podejmowanie marzeń Boga. Ponieważ Bóg, który jest miłością, pielęgnuje dla ludzi wspaniałe marzenia. A kto podejmuje boże marzenia staje się paladynem, staje się prorokiem. Właśnie takiej odwagi od nas się żąda.

Podejmowanie marzeń Boga pomaga przezwyciężać wszystkie lęki powstające w naszej duszy, będące przyczyną słabości, konfuzji i strapień ziemskiego życia, nie tylko w naszych czasach, nawet jeżeli czasy w których żyjemy, charakteryzujące się wielkimi, epokowymi transformacjami, dotknięte zostały rozległym i głębokim kryzysem. 

Natrafiłem na wypowiedź, która wyszła z ust nadzwyczajnego współczesnego proroka, który jest wszystkim znany, a mianowicie sługi bożego Tonino Bello: „Nie przeceniajcie marzeń!” Wypowiedź tę, rzuconą prawie jak wyzwanie, rozumiem na trzy sposoby:

· przede wszystkim jako wezwanie aby nie porzucać marzeń, aby nie rezygnować z życia, aby nie uniemożliwiać Duchowi Świętemu otwierania nowych dróg na pustyni życia, a zwłaszcza w naszych sercach, aby nie utrudniać bożej przyszłości łamania w nas teraźniejszego bytu w celu jego oświecenia, ukierunkowania i napełnienia poczuciem radości;

· po drugie, jako zachętę do porzucenia pielęgnowania „małych” marzeń, marzeń na miarę człowieka, niezdolnych do prowokowania wiary, do podtrzymywania nadziei i do wyrażenia żarliwej miłości. Jeżeli marzenia pochodzą od Boga, nie mogą mieć innych proporcji, niż boskie;

· i po trzecie, jako wezwanie do porzucenia iluzji, że realizacja „wielkich” marzeń może przebiegać poprzez „małe”, częściowe i nieokreślone w czasie zobowiązania, w celu utargowania oszczędności. Nasze apostolskie powołanie wzywa nas do bycia gotowymi na osobistą zapłatę, aż do całkowitego poświęcenia siebie samego, za naszą służbę na rzecz Królestwa.   


Pozwólmy się zatem owładnąć marzeniom Boga, bez żadnych „rabatów”, aby być naprawdę, wszędzie i w każdym momencie, misjonarzami Chrystusa Króla. Są to życzenia, które składam wszystkim z okazji najbliższych Świąt Bożego Narodzenia.
Giuliano

